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Do Związku S łu ch aczó w  Architektury

Drodzy Panow ie!

Nowy Rocznik Związku Słuchaczów  Architektury opuszcza prasę 

drukarską. Pragną na tem m iejscu, jako kurator Związku, wyrazić 
życzenia powodzenia pożytecznemu wydawnictwu W aszem u, b ę ­
dącem u wyrazem dążeń kulturalnej pracy zrzeszonej Młodzieży a k a ­

dem ickiej W ydziału Architektury; zarazem  z ca łeg o  serca  życzę dal­
szego jaknajp ełn iejszego rozwoju Związkowi w obliczu dwudziestej 
rocznicy Jego istnienia.

P raca nad rozwojem kulturalnym Młodzieży A kadem ickiej W ydziału, 

b ęd ą ca  jednem  z głównych zadań Związku, jest prawdziwie ważkim 

czynnikiem nietylko tu, na gruncie Uczelni, a le  w ydać w inna jak- 

najlepsze ow oce w przyszłości, t. j. wówczas, gdy sam odzielnie słu­

żyć będziecie Państwu i Społeczeństw u głębokim  wysiłkiem twór­
czym na polu um iłowanego i pięknego zawodu W aszego. Na do­

niosłym, w spaniałym  odcinku twórczości plastycznej, któremu na 

imie ARCHITEKTURA, oby p raca  W asza niezmiennie przepojona 
była słałem , jasnem  dążeniem  do Piękna i Prawdy.

W ierzę, że tak będzie; rękojm ią ku temu już teraz jest zgodny rytm 
W aszych czujących, m łodych i czystych serc.

ZYGMUNT KAMIŃSKI
K u r a t o r  Z w i ą z k u
Słuchaczów  Architektury

W arszaw a, w czerwcu 1936 r.



M essieurs,

Le nouvel annulaire de 1'Associalion des Etudianłs d'Architecłure 

vient de paraitre.
Je voudrais, ełant curałeur de 1'Association, exprimer en ce łłe  p lace, 
m es m eilleurs voeux ći voire uiile publicałion, qui exprime les ten- 

dan ces de toute la  jeunesse archilecłurale, et souhaiier en m em e 

temps, un developpem eni conłinu ćr votre A ssociałion, ći 1'occasion 
de son vingtiem e annniversaire.

Le travail sur le developpem enl culłural de la  jeu nesse acad em iąu e 
de notre Facu lte esł un des principaux bułs de 1'A ssociałion des 

Etudiants d'Architecture; c 'esi un łravail qui doił etre soułenu non 

seulem enł au ierrain de notre Ecole, eł qui doił vous rendre des 

fruiłs a  l'avenir, quand enfin vous offrirez vos efforts independanłs 
a vołre Pays, en s'occupanł dans votre noble besogne d 'archiłecłe. 
Dans ce łłe  im portante branche de l'art plastique, donł le nom esł 

1'ARCHITECTURE, que vołre łach ę  soił łoujours inspiree par un ólan 

clair et conłinu, vers le Beau  et le Vrai.
Et je crois, qu'il en sera ainsi, car dds m aintenanł le  rythme uni 

de vos coeurs jeunes, eł sen sib les m 'en assure.

ZYGMUNT KAMIŃSKI
C u i a t e u r  d e  1'A i t o c i a l i o n  
d e s  E t u d i a n t s  d ' A r c h i ł e c t u r e

V arsovie, au moi de juin 1936.



O ddając do rąk czytelników niniejszy Album M łodej Architektury, 
czynimy zadość życzeniu naszych poprzedników, pragnących  stwo­
rzyć ciąg łość w ydaw ania Albumów-Roczników.
Układ treści niniejszego W ydaw nictw a jest analogiczny do zeszło­
rocznego: dwie części zasadnicze (prace dyplomowe i projekty 
pozauczelniane) stanow ią podział ogólny. W  odróżnieniu do Al­
bumu 1935 musieliśmy pośw ięcić tutaj w ięcej m ie jsca  sam em u 
Związkowi Słuchaczów  Architektury ze względu na przypad ającą 
w roku bieżącym  dwudziestą rocznicę Jego istnienia. 
Reprodukowanie prac dyplomowych podyktowane było temi sam em i 
względam i, które skłoniły twórców zeszłorocznego Albumu do ich 
um ieszczenia: sądzimy, że dyplomy n ajlep iej obrazują zarówno d ą­
żenia W ydziału Architektury, jak  i indyw idualne przejawy twórczo­
ści młodych architektów  — są  jakby  syntezą ca łe j wiedzy, ja k ą  
otrzymujemy na Politechnice. W  części drugiej (projekty pozauczel­
niane) zwróciliśmy uw agę na w iększą rozm aitość prac, k ład ąc n a­
cisk na projekty architektoniczne.
N akoniec zw racam y się do wszystkich życzliwych naszem u W y­
dawnictwu, by zechcieli łaskaw ie podzielić się z nam i swemi cen- 
nem i uw agam i o Albumie, d a ją c  tem sam em  dowód przychylnego 
stanow iska w obec wysiłków najm łodszej g en erac ji architektonicznej. 
Dzięki le j życzliwej krytyce skorzystamy w iele i będziem y mogli 
uniknąć błędów  w przyszłości.

Komitet W ydaw niczy

En abandonnant aux m ains de nos lecteurs ceł annulaire de la  
Jeune Architecture, nous accom plissons les voeux de nos predecis- 
seurs, ąui desiraient creer une apparition continue de cette edilion. 
La composition et le lexle de nótre annulaire est reste identiąue 
& celui de l'an n će  passee : deux parties essen lielles (travaux de 
diplóme et lravaux ne faisants pas partie de ceux de nolre Ecole) 
en forment la  division principale. M ais ce  ąui le distingue de l'an- 
nulaire 1935 c 'esl le  nom bre de p lace  con sacre a  1'Associalion des 
Etudiants elle-m em e ąui l'obtienl grace ćx son vingliem e anniversaire 
ąue nous f§tons cette annee. Les m em es cau ses ąui ont incline les 
auleurs de l'Album precedant, d'y inciure les lravaux de diplóme, 
nous ont aussi guidós cette annóe: il nous sem ble ąue ces lravaux 
donnent la  m eilleure id ee aussi bien des tend ances de la  Faculte 
d'Architecture, ąue des oeuvres individuelles des jeunes architectes 
et sont com m e une synthese de lout le savoir ąue nous obtenons 
a  l'Ecole Polithechniąue.
Dans la  seconde partie (projets fails hors de l'Ecole) nous avons 
voulu donner une plus grandę diversite de travaux, en m ettant 
neanm oins 1'appui sur les projets architectoniąues.
Nous nous adressons pour finir, ó tous ceux ąui sym pathisent ev ec 
notre annulaire de vouloire bien  nous com m uniąuer leurs impres- 
sions sur celui-ci, et de nous donner par ce c i la  preuve de leur 
bienveillance. G róce ćt cette critiąue, nous serons en possibilite d'evi- 
ter bien des erreurs & l'avenir.

Com ite Edileur



Dnia 14 stycznia 1936 roku odszedł od nas na zawsze śp. Profesor 
Czesław  Przybylski. W ieść o Jego zgonie rozeszła się błyskaw icą po 
naszym W ydziale. Nastrój żałobny zapanow ał wśród nas, a  grupki 

koleżanek i kolegów  w skupieniu kom entując bo lesną nowinę, zb ie­

rały się bezładnie. Cios był lem  boleśniejszy, że spadł n a nas tak 
nieoczekiw anie. Przecież w przeddzień, w natłoczonej sali zebrani 
byliśmy na Jego w ykładzie — ostatnim...

N iezapom nianem i pozostaną św ietne w ykłady z projektow ania, 

oprom ienione w yjątkow ą w iedzą i kulturą w ew nętrzną W ielkiego 
Architekta!

Zasługi śp. Profesora Przybylskiego dla w spółczesnej Architektury Pol­

skiej są  tak olbrzymie, że niew ątpliw ie sp ec ja ln e  p u blikacje za jm ą 

się w szechstronną an alizą Jego twórczości; my, jako Jego uczniowie, 

zachow am y z w dzięcznością pam ięć o Profesorze, który wzbudził 

w nas zapał i entuzjazm dla naszego pięknego zawodu.
W ysokie zalety charakteru i życzliwy stosunek do studentów stw a­

rzał dokoła Niego atm osferę skupienia i pow agi, pogody zarazem, 

atm osferę tak bardzo pożądaną w pracy. D latego kochaliśm y go 

wszyscy.
St. Ź.



Fol. P r e s s e -I l lu s lr a lio n e n  Hoffman

Ś. P. PROFESOR

C Z E S Ł A W  

PRZYBYLSKI
1 8 8 0  1 9 3 6



O D  S A R  P' U
W  przedmowie trzeciego z kolei rocznika Młodej Architektury, wy­
danego dzięki inicjatyw ie i energji Z. S. A., Stowarzyszenie Archi­
tektów Rzeczypospolitej Polskiej pragnie podkreślić pełne zadow o­
lenie z ak cji Związku, zm ierzającej do bliższej współpracy z SARP'em. 
Stowarzyszenie Architektów Rzeczypospolitej Polskiej, jednocząc we 
wszystkich swych oddziałach architektów  w Polsce, stanowi dalszy 
ciąg  pracy i zamierzeń Z. S. A. na terenie w olnego zawodu archi­
tekta, O czyw iście praca ta m a znacznie szerszy zakres i napotyka 
na cały  szereg nowych zagadnień, zw łaszcza jeżeli uświadomimy 
sobie potrzeby młodego, odradzającego sie Państw a, którego wy­
kładnikiem  żywotności i kultury jest sztuka plastyczna.
W  społeczeństw ie architektów  potrzeba ludzi rozum iejących ko­
nieczność pracy dla dobra ogółu. Związek Słuchaczów  Architektury, 
grupując ludzi o wspólnej idei, przygotowanych do pracy społecznej 
da rękojm ię, że członkowie jego, opuszczając mury Uczelni potra­
fią z pożytkiem i energ ją  kontynuow ać pracą rozpoczętą przez Ich 
Starszych Kolegów.
W  uznaniu dla ow ocnej i pełnej inicjatyw y pracy Związku Słucha­
czów Architektury, SARP życzy mu dalszego pom yślnego rozwoju.

1/ A s s o c i a t i o n  d e s  I n g e n i e u r s  A r c h i l e c i e s  
a 1 ' A s s o c i a t i o n  de s  E l udi a nl s  d ' A r c h i l e c i u r e

En ecrivant la  preface au troisieme annulaire de la  Jeune Architec- 
ture, apparaissant g race a  l'initiative et l'energie de 1'Association 
des Etudiants d'Architecture, nous voudrions tout d'abord, faire part 
de nótre vive satisfaction, eprouvee a  la  vue des tentatives ąue Vous 
entreprenez pour entrer en collaboration incessante av ec nous. 
Notre A ssociation, unissant les architectes de toute la  Pologne est 
com m e une seconde etape des travaux com m ences chez Vous, 
ąui constituent la  b a se  de nótre besogne d 'architecte. II est evident, 
ąue chez nous ces iravaux et ces  idees s'am plifient et deviennent 
de plus grandę portee, en abordant des ąuestions nouvelles ąui 
nous eclairent les besoins d'un pays nouvellem ent ressuscite comme 
le  nótre et dont la  vitalite et la  culture se traduisent dans son art 
plastiąue.
Dans notre Societe d'Architectes, il nous faut des hommes ąui com- 
prennent la  n ecessite  du travail pour le bien des autres. Vótre As­
sociation, groupant des homm es aux idees communes, prepares pour 
un travail social, nous donnę 1'assurance ąue ses m em bres, ayant 
ąuitte les murs de leur Ecole, saurons continuer la  tache com m en- 
cee  par leurs aines.
En reconnaissant plainem ent le travail fructueux et reussi de Votre 
A ssociation, nous n'avons qu'a lui souhaiter une croissance conti- 
nue et sans obstacles.



D w u d z i e s t o l e c i e  Z w i ą z k u  S ł u c h a c z ó w  
A r c h i t e k t u r y  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j

1916  -  1936

„Kursy Architektury", pow stałe w roku 1914 sq podw aliną o b ec­
nego W ydziału Architektury na Politechnice W arszaw skiej. W ielka 
W ojna zmusiła do powrotu ze sludjów zagranicznych wielu młodych 
architektów, którzy znalazłszy sie w W arszaw ie postanow ili studja 
swe kontynuować i stworzyć jednocześnie rodzimy ośrodek wiedzy 
architektonicznej. Głównym motorem ca łe j tej akcji był p. W ilhelm  
Henneberg, który zajqł się stroną organizacyjną i form alną Kursów, 
zaś prof. Juljusz Kłos, jako rzecznik interesów młodzieży występował 
na terenie Koła Architektów, zjednując swych kolegów , którzy 
w przyszłości stworzyli grono profesorskie na naszym W ydziale. 
Najżywiej zainteresow ał sie spraw ą Kursów prof. Karol Jankow ski, 
a  wraz z nim profesorowie: Czesław  Przybylski, Józef Dzieńkowski, 
Kazimierz Skórewicz, Czesław  Domaniewski, Zygmunt Kamiński, 
Józef Holewiński. Hasłem twórczości artystycznej Kursów było pod­
trzymywanie tradycyj polskiego Renesansu, a  przedewszyskiem 
Baroku.
Po zajęciu  przez Niemców W arszaw y, Kursy uznane zostały, jako 
W ydział Architektury Politechniki, co chlubnie świadczyło o ich 
poziomie naukowym. Pierwszą siedzibą W ydziału była Szkoła 
Sztuk Pięknych na Wybrzeżu Kościuszkow skiem .
M ała początkowo ilość studentów, pracu jących  na jednym semestrze 
ułatw iała regulow anie w szelkich spraw akadem ickich  na zebraniach 
ogólnych. W yczuw ano jednak stale potrzebę zrzeszenia się w sto­
warzyszeniu, które reprezentowałoby słuchaczów  Architektury. Tak 
pow stają, zm ienia jące się co parę m iesięcy „W ydziały" Związku 
Słuchaczów  Architektury z pp. Hennebergiem , M akow ieckim , Tru- 
skolaskim  i P iaseckim  na czele. W  tym czasie opracow ano pierw­
szy Statut Związku, zgodny z postulatam i Kolegów i podporządko­
wany władzom niem ieckim , z ram ienia których został m ianowany 
kuratorem Związku p. H utten-Czapski. Ustalono ostatecznie nazwę 
i odznakę członkow ską Z. S. A.
Inauguracyjne, uroczyste W aln e Zebranie odbyło się dnia 8 czerw ca 
1916 roku w auli Szkoły Sztuk Pięknych w W arszaw ie. O becnych na 
Zebraniu panów Dziekanów, Profesorów, D elegatów  innych Stow a­
rzyszeń i członków Związku powitał Prezes Komisji O rganizacyjnej, 
p. W ilhelm  Henneberg, zazn a jam ia jąc zebranych z zadaniam i pow­
sta ją ce j O rganizacji. W  imieniu Panów Profesorów zabrał głos Dzie­
kan W ydziału Architektury, prof. Józef Dziekoński, w podniosłych 
słow ach życząc członkom Związku zachow ania przez ca łe  życie 
m łodzieńczego zapału w stosunku do św iata zewnętrznego. Na­
stępnie składali życzenia prof. Miłobędzki, prof. Wittig, koledzy 
z innych W ydziałów oraz goście.
Na Opiekunów Związku zaproszono prof. Edw arda W ittiga i profe­
sora Rudolfa Św ierczyńskiego, który nie m ogąc być obecnym  z po­
wodu choroby na Zebraniu, taki przesłał list z życzeniam i:

Do Związku Słuchaczów  Architektury.
Szanowne Panie i Panow ie! Niestety muszę się wyrzec
przyjemności spędzenia z W am i razem radosnej chwili



pierwszego w alnego zebrania Z. S. A. Składam  w iec ser­
deczne życzenia powodzenia w poważnej i jesiem  pew ien 
ow ocnej pracy.
Mam nadzieję, że wszyscy uśw iadam iam y sobie jak  w iel­
kie znaczenie m ieć będzie działalność Z. S. A. dla podnie­
sienia poziomu W ydziału, a  przez to w przyszłości Archi­
tektury polskiej. Żyjemy w czasach  odrodzenia kultury i sztuki 
zbanalizow anych i zm echanizow anych przez jednostronne 
i powierzchowne dqżenia wieku XIX. W ierzę iż W aszym  
udziałem będzie postaw ienie architektury na należnym  jej 
przodujqcym m iejscu, jak ie  zawsze, aż po w iek XIX zajm o­
w ała  wśród sztuk plastycznych.
Oczy ca łe j Polski zwrócone sq na młodzież, jako  na przy­
szłych obyw ateli kraju. Jesteście  od lat kilkudziesięciu 
pierwszymi architektam i, którym danym jest kształcić się 
u siebie w domu na swych w łasnych w zorach.
Jestem  pewien, że rozumiecie jak  w ielkie obow iązki b ie­
rzecie na sieb ie i jak  wdzięczne i rozległe pole działania 
leży przed W am i. Od W aszego  um iłow ania pracy zależy 
by sztandar sztuki polskiej n ieść godnie i wysoko.
Życzę W am  Panie i Panow ie pow odzenia i w każdym 
szlachetnym  poczynaniu jestem  z W am i i szczerze W am  
oddany

Rudolf Swierczyński

„Oczy ca łe j Polski zwrócone są  na młodzież..." Ó w czesna młodzież, 
to pokolenie, które wzięło żywy udział w w alce  o N iepodległość. 
Dziś przed nam i stoi równie w ielkie zadanie: musimy zagospoda­
row ać nasze Państwo i przynieść społeczeństw u Odrodzenie ducha.

Pierwszy Zarzqd Z. S. A. ukonstytuował się jak  następuje:
Prezes W ilhelm  Henneberg,
V-prezes W acław  Piasecki,
Sekretarz H elena Kurkiewicz,
Skarbnik Tadeusz Rychłowski.
Gospodarz Tadeusz Gronowski,
Bibljotekarz Bohdan Pniewski.

Członkowie Zarządu: Tadeusz C ieślew ski jr., Stefan Netto, Jerzy 
Pozner i Stefan Szałow ski.
Na zakończenie uroczstości Pierwszego W alnego Zebrania, p. Ta­
deusz C ieślew ski jr. wygłosił odczyt pt. „Od symbolu poprzez kształt 
ku treści", zaw ierający  szkic dziejów budownictwa.
Jakkolw iek różne były później dzieje Związku, to jednak schem at 
pracy, nakreślony w pierwszych latach , pozostał do dziś. O głaszane 
za pośrednictwem  Komisji Artystycznej konkursy, których ilość i po­
ziom stale wzrastał, były wyrazem szlachetnego w spółzaw odnictw a 
m łodych architektów  w dziedzinie sztuki. Równie ważnym czynnikiem 
w rozwoju życia artystycznego były wystawy, organizow ane na co ­
raz w iększą skalę.
Rów nolegle z działalnością artystyczną. Związek rozw ija pracę nad 
pogłębieniem  i uzupełnieniem  wiedzy zaw odow ej członków. Urzą­
d z a ją c  odczyty, w y d ając skrypty, organizując w ycieczki, Z. S. A. 
spełn ia podstaw ow e zad an ia  każdego Koła naukow ego. Czytelnia



pism i b ib ijo iek a  utrzymują kontakt z życiem w spółczesnej archi­
tektury. Kom isja pracy pośredniczy w dostarczaniu kolegom  prac 
zarobkowych. Przez długie la ta  słuchacze otrzymywali praktyki kra­
jow e i zagraniczne za pośrednictwem tej komisji, aż do czasu zcen­
tralizow ania tej a k c ji w ministerstwach.
Poza w ycieczkam i krajow em i, których niezliczonq ilość organizow a­
no stale, Z. S. A. ułatw iało kolegom  corocznie wyjazdy zagranice. 
N ajbardziej efektow ne były w ycieczki do Italji, G recji, Egiptu, Hisz- 
panji. Każdy taki w yjazd powodował zorganizow anie wystawy na 
W ydziale.
Obok już wymienionych dziedzin życia Związku, życie towarzyskie 
m iało zaw sze sp ecjalny  charakter. Często urządzano zabaw y towa­
rzyskie, połączone z dekorowaniem  sal. „Loża Mistrzów" — klub to- 
warzysko-artystyczny w ystaw iał szopki, ilustrujące zw yczaje i oso­
bistości wydziałowe, w prow adzając humor do życia Uczelni. „Loża" 
pow stała w 1917 roku i przetrwała do 1926, d a ją c  Kolegom pole do 
plastyczno-literackich popisów.
Tradycyjny „Bal Młodej Architektury" był zawsze i jest n ad al w ielką 
a trak cją  dla W arszaw y.
D ziałalność Z. S. A. osłabiona wskutek udziału kolegów  w w ojnie 
z bolszew ikam i wzmogła sie znacznie w la tach  następnych, tak że 
zaszła wkońcu potrzeba reorganizacji wewnętrzej.
Związek Słuchaczów  Architektury rozwijał się pomyślnie nietylko 
dzięki wytężonej pracy kolegów, pośw ięca jących  swój czas i zdol­
ności, lecz również dzięki Panom Profesorom, którzy nie szczędzili 
nam  rad i wskazówek, a  niejednokrotnie pomocy m aterialnej. 
Związek Słuchaczów  Architektury, ch cą c  w yrazić sw ą najwyższą 
w dzięczność tym Panom Profesorom, którzy n a jw ięce j serca  Zwią­
zkowi okazali, przyznał im jednom yślnie Członkowstwo Honorowe. 
S ą  to Profesorowie: Józef Dziekoński, Czesław  Dom aniewski, Karol 
Jankow ski, Stanisław  Noakow ski, M arjan Lalew icz, Zygmunt 
Kamiński.
Profesor Dziekoński, profesor Jankow ski, profesor Noakowski już 
nie żyją — czcim y Ich pam ięć, jak o  twórców naszego W ydziału 
i to nietylko w tem m aterjalnem  znaczeniu, gdyż dzięki Nim pow­
stał typ polskiego architekta, który dziś doszedł do głosu i kształci 
pokolenie następne.
Profesor Zygmunt Kamiński, zawsze żywo interesu jący się sprawam i 
Z. S. A. zostaje w ybrany przez Radę W ydziału w roku 1930 Kurato­
rem Związku. Ogromnie życzliwe i pełne wyrozumienia stanowisko 
P ana Profesora Kam ińskiego jest dowodem Jego osobistych uczuć, 
d a ją c  nam  jednocześnie rękojm ię, że losy Z. S. A. nie są  obojętne 
naszemu Gronu Profesorskiemu.
W spólna lin ja  ideow a łączy wszystkie Zarządy Związku w la ta ch  
ostatnich. Hasłem  ich jest tworzenie Nowoczesnej Architektury 
Polskiej bez udziału elem entów  kulturalnie nam  obcych. Po dzień 
dzisiejszy praca w Z. S. A. idzie tą drogą, dążąc do w yrobienia typu 
Polaka-A rchitekta, św iadom ego sw ej szczytnej m isji plastycznego 
tworzenia „Ducha Epoki".

Stanisław  Żaryn 
Prezes Związku Słuchaczów Architektury
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P ROJ E KT ZATWIERDZONY DO P R O J E K T  A R C H I T E K T A  
WYKONANIA PRO F. K Ł O S A  K A Z I M I E R Z A  B I S Z E W S K I E G O

T I T  T T 'MT W ilno! — nieznany, częściow o zapom niany Akropol Królewski
drugi W aw el, a  inny...
W ilno klasyczne, W ilno barokow e przedewszyslkiem . W ilno m a 
najpiękniejszy kościół gotycki — pokusa N apoleona...
W ilno zawarło, wtuliło w mury sw oje w iele — i m ajestat królów, 
z dzidą polu jących n a niedźw iedzia i m iłość Zygmunta i duch Filo­
matów, M ickiew icza i Serce M arszałka...
W ilno śpi. Obudziło sie trochę, gdy łopata robotnika odkryła w po­
dziem iach katedry zagubione prochy królew skie. Rok 1931.
Jak  uczcić Je?
Czy mauzoleum Królewskie m a k łam ać starością „podobieństwa 
stylow ego" -  czy być śladem  „dziś" — hołdem nowych ludzi, śladem  
uwarstwienia czasu w architekturze?
Czy „styl" piwnicy naruszyć może harm onję ca ło ści?
Napewno nie! Lecz może być dalszym ciągiem  nieśm iałej m anjery. 
W ilno — to m iasto przyszłości. Może najp iękniejsze m iasto Polski! 
Gdy minie kryzys lęku, gdy pow stanie najw iększy regjon w pań­
stwie, a  now oczesne drogi zbliżą Narocz do W arszaw y, len w ileń­
ski z w ęglem  kam iennym  Ś ląsk a ...
Niedługo.

Kazimierz Biszewski

W arszaw a, 5. III. 1936
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A.  B O W B E L S K I - Z .  G Ó R S K I  J A N U S Z  A L C H I M O W I C Z

ZWIĄZEK SŁUCHACZÓW ARCHITEKTURY 

OGŁASZA W ŚRÓD SW YCH CZŁONKÓW 

KONKURSY DLA FIRM I ORGANIZACYJ, 

PRAGNĄCYCH SPOPULARYZOWAĆ SW E 

W YROBY LUB SW Ą DZIAŁALNOŚĆ PRZEZ 

E ST E T Y C Z N E  PLA KA TY, ULOTKI I T. P. 

MIĘDZY INNYMI ZRZESZENIE PRODUCEN­

TÓW  RYB DROGĄ TAKIEGO KONKURSU 

Z Y S K A Ł O  P L A K A T
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KONKURS NA PLAKAT BALU 
MŁODEJ ARCHITEKTURY

p i e r w s z a  n a g r o d a

H.  K R U S Z E W S K A





D E K O R A C J A  W N Ę T R Z  
O B I C I A M I  P A P I E R O W E M I
Zmiana p o jęć w dziedzinie dekoracji wnętrz jest charakterystycznym  
objaw em  przewrotu, który dokonał sie w architekturze w ostatniem 
dziesięcioleciu. W neirze m ieszkalne ubiegłego stulecia, przytłoczone 
d ekoracjq  należy już do przeszłości. W spółczesne p o jęcia  o higie­
nie m ieszkalnej, w połączeniu z ogólną tend encją  uspokojenia prze­
rostów baroku m ieszczańskiego — stworzyły typ architektury prze­
strzennej, w której architektura zewnętrzna łączy się całkow icie 
z zaw artością budynku.
W  konsekw encji tego kierunku śc ian a  przestaje być tem atem  t. zw. 
„dekoracji", która w okresie ubiegłym  p oleg ała  przedewszystkiem 
na stosow aniu wzorkowanej makulatury na w ielkiej płaszczyźnie. 
Ścian a  sta je  się tłem dla kom pozycji m ieszkalnej, która podlega 
tym sam ym  prawom, co i architektura zewnętrzna.
D efinicja ta jest już sam a przez się program em , do którego m usiała 
się przystosować produkcja obić papierow ych, nie ch cą c  pozosta­
w ać w tyle za sw oją epoką. Pretensjonalne dekoracje  m inionego 
okresu doprowadziły częściow o do kom prom itacji obić papierowych. 
Jako wyraźną reak cję  przeciw istniejącem u doniedaw na stanowi 
rzeczy, należy zanotow ać tend encję pow szechnego używania taniej 
farby klejow ej, która jednakże poza minimalnym zakresem  budo­
w nictw a — ściśle utylitarnego — nie zdała egzam inu życiow ego. Stoi 
temu na przeszkodzie złe wykończenie tynków, objaw  codzienny 
w budownictwie. Z drugiej strony farba kle jow a w ykazała m ałą od­
porność na wilgoć i uszkodzenia natury m echanicznej.
Nieudany eksperym ent m usiał spow odow ać nawrót do daw nej kon­
cep cji i wznowił potrzebę obić papierow ych, które, analogicznie do 
ca łe j architektury, zmieniły zasadniczo swój charakter. Rezygnując 
z tanich dekoracyj, produkcja przerzuciła się na poszukiw anie fak­
tury i kolorytu.
Technika obić papierow ych otwiera tu w ielkie możliwości. Drogą 
zastosow ania odpow iednich gatunków papieru i łączen ia  ich z in- 
nemi m aterjałam i uzyskano w ielki postęp na tem polu. Na czele 
produkcji tego typu stoi obecn ie fabryka obić ściennych S. A. J. Fra- 
naszek, która w ypuściła ca ły  szereg udanych m odeli znajdu jących  
szerokie zastosow anie we wnętrzach w spółczesnych. Tapeta stała 
się artykułem wykwintnym, w szerokiej rozpiętości cen  dostępnych 
naw et dla przeciętnej kieszeni.
Ten pow szechny nawrót do obić papierow ych daje się zauważyć 
przedewszystkiem w najkulturalniejszych centrach przemysłu deko­
racyjnego na zachodzie. D aje temu wyraz p. Rene C havange w p a­
ździernikowym numerze ub. roku „Mobilier et D ecoration" w arty­
kule p. t. „O bicie papierow e we w spółczesnej dekoracji". W ybitny, 
sztandarow y architekt w spółczesny, Le Corbusier propagow ał 
w sw ych wnętrzach tapety, nazyw ając je  „farbą w rulonach". 
Rezultaty tych poszukiwań i tendencyj wyraziły się w zupełnie no­
wej produkcji tego artykułu. A nalogicznie do wyrobów zagranicz­
nych, firma J. Franaszek w ypuściła n a rynek c a łą  kolekcję obić, 
które sp ełn ia ją  warunki w ym agane,



Najprosiszem rozwiązaniem  tego zagadnienia jesi jednolita, m atow a 
tapeta, utrzymana w pastelow ej tonacji dyskretnego koloru, który 
sta je  sie kapitalnem  tłem dla m ebla.
Przez w arjantow anie faktury, t. j. powierzchni papieru, otrzymujemy 
cały  szereg odmian tapety jednolitej, która pow ierzchnią sw ą przy­
pomina niekiedy naw et fakturę m aterji obiciow ej, tak powszechnie 
stosow anej na śc ian ach  w klasycznych epokach  sztuki dekoracyjnej. 
Ingreny i tapety w ytłaczane parafrazują technikę szlachetnych wy­
praw, o powierzchni analogicznej do dobrego tynku lub terrazytu. 
Przez głębokie w ytłaczanie i nierównom ierne rozprowadzenie ko­
loru otrzymujemy an alog ję  do powierzchni kam iennych. Nie znaczy 
to jednak, aby obicie papierow e m iało na celu  zastępow anie tych 
m aterjałów . Byłoby to nielogiczne w sam em  założeniu. Papier bo­
wiem sam  przez się jest m aterjąłem  dość wybitnym, aby można go 
było traktow ać pow ażnie, a  nie jako  m aterja ł zastępczy.
Pozatem istnieje jeszcze szeroko stosow ana technika papierów  po­
ciągan ych  sproszkow aną w ełną lub jedw abiem , co stw arza delika­
tny, puszysty m at—specyficzny w swoim charakterze, oraz nowy mo­
del tapety ingrenow anej o dyskretnych w zorach dekoracyjnych. 
W ięc znów kwiaty, nie w naturalistycznem  ujęciu, lecz stylizowane, 
o delikatnych barw ach i tylko silniej zaznaczonych konturach. 
W  związku z now ą fakturą obić papierow ych pow staje m etoda sp e­
cjalnego  użytkowania tych artykułów. Dążymy bowiem  do w ykona­
nia ja k  najrów nom ierniejszego, n ieskazitelnego tła. W  tym celu  zo­
sta ła  rozszerzona szerokość papieru do 75 cm. oraz zastosow ano 
system k le jen ia  n a styk, zam iast dotychczasow ych zakładek, które 
wybrzuszały obicie w m iejscu złączenia arkuszy.
Pozatem  pożądane jest ustaw ienie sufitu pod kątem  prostym do 
ściany, zam iast dotychczasow ej półokrągłej fasety, która sk raca jąc  
wysokość obicia, obniżała optycznie w ysokość pom ieszczenia i zmu­
szała do posługiw ania się kolorowemi paskam i, bądź pstrokatemi 
fryzami, tak pow szechnie używanemi w dobie ubiegłej. W ąski, dre­
wniany sztabik przy sam ym suficie znacznie lepiej rozwiązuje to 
zagadnienie.
Technika obić papierow ych posunęła się aż do zastosow ania obić 
z fornierów drew nianych, które zastępują z powodzeniem  boazerje. 
Firm a J. Franaszek posiad a wysoko gatunkow e obicia  z drzew eg ­
zotycznych, t. zw. „Flexw ood". Jest to cienki fornier, n ak le jan y  na 
tkaninę, szczelnie p rzy leg a jącą  do ściany i d a ją c ą  się doskonale 
kleić na styk, wskutek czego otrzymujemy doskonałe w rażenie gład­
kiej, równej powierzchni drew nianej o szlachetnej fakturze.
Artykuł ten jest w yrabiany w Belg ji — w yłączne przedstaw icielstwo 
na Polskę posiada firma J. Franaszek, w m agazynach  której wzory 
„Flexw ood" są  do obejrzenia.

Inż. K. P.
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S P I S  A U T O R Ó W
KTÓRYCH PRACE ZAMIESZCZONO W  ALBUMIE

A L C H I M O W I C Z  J A N U S Z  

B I E R N A C K I  S. 

B I S Z E W S K I  K A Z I M I E R Z  

B O W B E L S K I  A D A M  

B R Z E Z I Ń S K I  J E R Z Y  

C Z E C H  Z B I G N I E W  

D Ą B R O W S K I  L E C H  

D O B R Z A Ń S K I  A L F R E D  

D O M A Ń S K I  A N D R Z E J  

D R U T O W S K I  F E L I K S  

D U K A C Z E W S K I  J E R Z Y  

G A Ł Ę Z O W S K I  S T A N I S Ł A W  

G A R L I Ń S K I  B O H D A N  

G Ó R S K I  Z Y G M U N T  

H O F F M A N N  W O J C I E C H  

H R Y N I E W I C Z  W A C Ł A W  

H R Y N I E W I E C K I  J E R Z Y  

J A K I M O W I C Z  W O J C I E C H  

J A N K O W S K I  S T A N I S Ł A W  

K A R O L A K  A N T O N I  

K L U K O W S K I  J A N  

K N O T H E  J A N  

K O P C Z Y Ń S K I  J A C E K  

K R U S Z E W S K A  H A L I N A  

K U L I S Z  K A Z I M I E R Z  

K U T N E R  K A Z I M I E R Z  

L E C H O W S K I  J. 

L U B I Ń S K I  P.  M.
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P O N I K I E W S K A  W A N D A  
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R O M A N O W I C Z  A R S E N J U S Z  

R O S S O C H A C K I  Z D Z I S Ł A W  

R O S Z K O W S K I  A N D R Z E J  

R U M I A N  C E  W  R O Z C I S Ł A W  

S A N D E C K A  S T A N I S Ł A W A  

S I W I K  P R Z E M Y S Ł A W  

S T O K O W S K I  W Ł A D Y S Ł A W  

S U L I K O W S K I  M A R J A N  

S Z P A R K O W S K I  E U G E N J U S Z  

S Z W E M I N  J A C E K  

S Z Y M A N O W S K I  M A R J A N  

U N I E J E W S K I  A N D R Z E J  

W I E R Z B I C K I  E U G E N J U S Z  

W O Y Z B U N  J E R Z Y  

Z A G R O D Z K I  T A D E U S Z  

Z A M E C Z N I K  S T A N I S Ł A W  

Ż Y C H O Ń  S T E F A N
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P O D Ł O G I  
CHODNIKI

»R U B O L E U M«

W now oczesnem  budownictwie dużem zasto- 
sow aniem  cieszą  się podłogi, chodniki gumo­
we »RUBOLEUM« bardzo irwałe n iezm ieniajgce 
barwy, elastyczne lłumiqce kroki i odgłosy, 
izolujące od zimna i wilgoci, praktyczne dzię­
ki możności łatw ego zm yw ania w oda oraz 
środkam i dezynfekcyjnemi. Piękne we wszy­
stkich od cien iach  barw  gładkich i marmurko- 
wych, m ożność u kład ania najprzeróżniejszych 
deseni pozw ala ją  n a  utworzenie miłego i p ięk­
nego ja k  i higienicznego wnętrza i powinny 
znajdow ać się wszędzie w formie podłóg ew. 
chodników lub boazerji na ścian ach . Les parquets et les tapis en caoutchouc »RU- 

BOLEUM« sont freąuem meni usiles dans les 
batim enls m odernes. Tres resistanls, ne chan- 
geant p a s  de couleur, elasliques, assourdi- 
ssant les p a s  et les bruits isolant du froid et 
de Thumidite, p ratiąues g race  a  la  facilite du 
la v a g e  a v e c  de l'eau et des desinfectants, 
possedent de tres jolies couleurs unieś et m ar- 
brees, offrent la  possibilite d'obtenir un inte- 
rieur a g re a b le  et hygieniąue.
Les p arąu ets et tap is en caoutchouc »RUBO- 
LEUM« doivent se  lrouver d an s ch a ą u e  maison.

ZAKŁADY KAUCZUKOWE

»PIASTÓW« ł
W A R SZ A W A  • ZŁOTA 35 • TEL,  533-49



T O W A R Z Y S T W O  Z A K Ł A D Ó W  
C E R A M I C Z N Y C H

DZIEWULSKI i LANGE
SP. AKC.

p o leca  płyiki p o d ł o g o w e  kam ionkow e 
(lerrakolowe) i śc ien n e  glazurow ane wła­
snego  wyrobu (z fabryki w Opocznie lub 
ze składu w Warszawie) po cen a ch  kon­
kurencyjnych. W ykonywanie robói ukła­
dania p r z e z  m a j s i r ó w  s p e c j a l i s t ó w .

ZA KŁA D Y SOLVAY W  POLSCE
T. Z O. P.

CEMENTOWNIA
"GRODZIEC "
St. kol. ZĄBKOWICE

C E M E N T  P O R T L A N D Z K I
produkow any w p iecach  r o t a c y j n y c h ,  
pierwszorzędnej ja k o śc i o wyirzymało- 
ściach  przekraczajqcych  w ym agania Pol­
skich Norm dla cem entu portlandzkiego. 
Zdolność produkcyjna 350.000 lonn rocz­
nie. Specjalny  cem ent wysokow artościow y

„Ż U B R„
Zam ów ienia prosimy k ierow ać do Z akła­
dów SOLVAY w Polsce T. z o. p. Wydział 
handlow y (cement). W arszaw a I, skrzyn­
k a  pocztow a Nr. 282, lei. 5.32-44 i 5.32-30.

T O W . A K C .  B U D O W Y  M A S LZ Y N 
I U R Z Ą D Z E Ń  S A N I T A R N Y C H

DRZEWIECKI i JEZIORAŃSKI
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893

CENTRALA: W arszaw a, Al. Jerozol. 71, telef. 9.82-74. 
ODDZIAŁY: Kraków, ul. Szpitalna 7. Łódź, ul. Na­
wrot 85. W ilno, Sosnow a 22-A. Lwów, Łyczakowska 89.

__________  O grzew anie centralne. G azociągi. Wodo-
---------------  c iąg i i K analizacje . Pralnie M echaniczne.

NOWOCZESNE O K U C IA  BUDOWLANE

B R A C I A  L U B E R T
SP.  AKC.

W A RSZA W A  
ZŁOTA Nr. 34

T E L E F O N Y :
Z a r z ą d  . . .  6.98-10 
Sprzedaż . . . 6.47-35 
B iu r o ..............  5.28 66

FABRYKA GAZOMIERZY „ S T A M O R "
WARSZAWA, UL. 11 LISTOPADA 10, TELEF. 10-28-05 

•
PRODUKUJE: Gazomierze w szelkich typów: suche 
miechowe przeciqżalne, do wysokich ciónień, mokre 
eksperym entalne • Spirometry • Ciśnieniom ierze: gli­
cerynowe sam orejestru jące, rtęciow e, wodne • A pa­
raty sz eśc ia n u jq ce• Manometry różnicow e* Meteoro- 
grafy sam orejestru jqce dla stacy j meteorologicznych.



TOW. c*
C f C ł!A

AKC.

„ST. M A J E W S K I "
poleca swe znane z wysokiej jakości arty­

kuły gałęzi papierniczo - piśmienniczej jak:

O Ł Ó W K I  

KREDKI SZKOLNE
opr. w drzewo i bezdrzewne
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